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        Przesyłam ciepłe, wakacyjne pozdrowienia. Od dłuższego czasu jestem sama z siostrą postulantką. Reszta sióstr i personelu jest na urlopach lub w pracy na innych placówkach. Od dwóch miesięcy nie mamy światła, ponieważ wszystkie trzy agregatory prądotwórcze się zepsuły. Próbowano je naprawić ale jak na razie bez skutku  Z powodu braku prądu wszelkie bakterie są w swoim żywiole – zniszczyły wszystko: odczynniki laboratoryjne, insulinę dla cukrzyków nawet szczepionki dla dzieci uległy rozkładowi. Nie można zrobić badań laboratoryjnych, ani EKG nie mówiąc już o rentgenie czy ultrasonografii. Prawdziwa katastrofa medyczna. Nie ma również wody, ale dzięki Bogu padają deszcze i gromadzimy deszczówkę.

   
Nadal trwa budowa porodówki, choć trudności narastają proporcjonalnie do nasilenia prac. Po długich tarapatach udało się zainstalować wodę, są już kafelki i betonowe stoły ze zlewozmywakami. W zeszłym tygodniu ukończono zalewać posadzki i są w miarę równe. Zostaje malowanie, a następnie zakładanie drzwi, co będzie bardzo stresujące dla mnie bo tubylcom trudno wytłumaczyć, że jak coś jest prosto to jest ładniejsze. Czasem już zastanawiam się czy to ja nie jestem w błędzie może jednak skos jest ładniejszy, a ich astygmatyczny punkt widzenia nie jest taki zły? 

Od kilku tygodni pomagają mi w pracy dwie lekarki z Polski. Mam cichą nadzieję, że dobrze rozpoczęta współpraca nie zakończy się bezowocnie 

i przyjadą następni ludzie, chętni i pełni zapału, by nam pomóc. 

Już wspomniałam wielokrotnie, że Garoua – Bulaï jest najnędzniejszym miastem pod każdym względem w Kamerunie. Życie w stolicy, czy innych miastach na zachodzie kraju jest zupełnie inne, można nawet powiedzieć luksusowe w porównaniu z naszym. Tu jest naprawdę, co robić: edukacja, duszpasterstwo, oświata zdrowotna, rolnictwo i każda inna dziedzina jest tu 

„w powijakach”. Wzrasta też systematycznie liczba dzieci i młodzieży w naszej misji. Nasza misja przypomina przerwę w szkole – tyle, że trwa ona od godz.8 do 15. Istny ul nawet trudno zbadać chorych, muszę najpierw głośnym krzykiem uciszyć moje pociechy. Wytrzymają około minuty i to mi musi starczyć na postawienie diagnozy. A że liczba chorych też wzrasta muszę się spieszyć. 

Ufam, że kiedyś będę miała więcej czasu i napiszę więcej. Modlę się za wszystkich i proszę o modlitwę. Bardzo dziękuję za wszelką pomoc mi okazywaną. 

Szczęść Boże S. Józefina

